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PO R T R E T  KRÓLA.
Cesarzowa Elżbieta w tak  dziecinnej prawie 

zależności trzym ała  swego siostrzeńca, że tenże 
potrzebował prosić o osobne pozwolenie, ażeby 
wolno było Hornowi i innie przybyć do Ora- 
nienbaum. Z jednej strony cieszyłem się niewy- 
inownie, iż będę tam mógł te dwa dni przepę
dzić; z drugiej za to musiałem być tern ostro
żniejszy, będąc bardziej wystawiony na .śledcze 
oko szpiegów, których cesarzowa utrzym yw ała 
na naszym dworze.

Nigdy nie miałem większej łatwości zbliżenia 
sie do w. księżnej i zabawienia się jej rozmową; 
zaczęliśmy pomiędzy innemi rozmawiać o pamię
tnikach pisanych przez Grande Mademoiselle i o 
portre tach , umieszczonych przez nią na końcu 
tych pamiętników; a gdy w. księżna w ynurzyła 
chęć posiadania mojego portre tu , postanowiłem 
napisać go. Umieszczam go tutaj tak , jak  go na
pisałem wówczas w r. 1756, nic nie odmienia
jąc. W  r. 1760 odczytałem go powtórnie i do
dałem kitka wierszy, umieszczonych na końcu 
pod tą datą. W  dalszym ciągu tych pam iętn i
ków wyznam otwarcie czyteln ikowi, jakie zmia
ny zaszły w skutek czasu i okoliczności w mem 
usposobieniu; gdyż sądzę, że chociaż niedokła
dnie, to tyle przecież znam samego siebie, że 
zdołam te zmiany ocenić.

„Tyle sic naczytałem rozmaitych portretów, 
że wreszcie i mnie wzięła ochota napisania swe
go własnego. Byłbym zupełnie zadowolniony 
z mojej postaci, gdybym mógł być choć o jeden 
cal wyższy; gdybym miał nogę kształtniejszą, nos

mniejszy, biodra niższe, wzrok bystrzejszy i t ro 
chę wieksze zęby. Nie mówię, żebym się wów
czas sądził być bardzo p ięknym ; lecz nie pra
gnąłbym  niczego więcej, gdyż sądzę, że mam 
twarz "pełną wyrazu i szlachetności, ruchy pełne 
wdzięku, ułożenie poważne i odznaczające mnie 
pomiędzy innemi osobami. Często przecież z po
wodu mego krótkiego w z ro k u , wydaję się być 
ponury  i zakłopotany; lecz prędko odzyskuję 
zwykłą  swobodę i w tedy często staję się zbyt 
zaufany w swoje siły moralne. Odebrałem jak 
najstaranniejsze wychowanie, które nie inało się 
przyczyniło do rozwinięcia wszystkich moich do
brych  przymiotów i talentów. Potrafię bez wy
silenia u trzym yw ać każdą rozmowę, lecz nie za
wsze i nie na d ługo  zdołam nią kierować, chyba 
że me uczucia grają  w niej jaką  rolę, lub  szcze
gólne upodobanie, jakiem  mnie natura  obdarzyła  
do wszystkiego, co rna jaki związek ze sztukami 
pięknemi.

Spostrzegam prędko każdą śmieszność i fałsz 
wszelkiego rodzaju, jako też w ady ludzi i często 
zbyt skwapliwie daję im to uczuć Main nieprze
zwyciężony wstręt do złego towarzystwa. „ Zna
czny zaród lenistwa nie dozwolił mi należycie 
rozwinąć mych talentów i zużytkować nabytych 
wiadomości. Pracuję tylko wtedy, gdy czuję się 
usposobiony do pracy. Pracuję albo wiele, albo 
wcale nic. Co do prowadzenia interesów, prze
szkadza mi w nich zbytnia  otwartość, pospiech, 
w skutek czego często za daleko się zapędzam. 
Osądzę trafnie każdą sprawę, pod mój sąd odda
ną, dostrzegę natychmiast wszystkich błędów w 
niej popełnionych, lecz czuję, że sam równiebym 
postąp ił, gdybym  nie szedł za radą  kogoś roz- 
ważniejszego i doświadczonego Jestem  .nadzwy
czaj wrażliwy, lecz łatwiej poddaję się sm utko
wi, niż radości; i często upad łbym  pod ciężkiem 
brzemieniem tego pierwszego, gdyby mi nie do
dawało siły wewnetrzne przekonanie, czyli raczej
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przeczucie, iż będę jeszcze w tein życiu bardzo 
szczęśliwy. Z urodzenia obdarzony wybujałą  i 
rozognioną wyobraźnią, gotów jestem do wszel
kich poświęceń dla  dobra  ojczyzny i pozyskania, 
sławy, i to był główny cel mego całego życia i 
wszystkich czynności. Do kobiet nie czułem wiel
kiego popędu. Zawiązałem kilka miłosnych in
t ry g ,  nie żebym tego czuł prawdziwą potrzebę 
jak raczej, że nie chciałem odróżniać się od d ru 
gich. Nareszcie poznałem, co to jest miłość i ko
cham z taką namiętnością, że gdybym  miał do
znać zaw odu, czułbym się najnieszczęśliwszym 
z ludzi i zniechęciłbym się do wszystkiego Obo
wiązki przyjaźni są dla mnie święte i posuwam 
się czasem w tym względzie bardzo daleko. Cho
ciażby mi się przyjaciel przeniewierzył, gotów 
jestem do wszelkich ofiar, byle tylko z nim nie 
zrywrać p rzyjaźni; i chociaż mnie jak  najbardziej 
obrazi, nie zapominam nigdy doznanych od nie
go dobrodziejstw'. Sądzę, iż jestem bardzo do
brym przyjacielem. Prawda, że bardzo mało mam 
poufalszych przyjaciół, chociaż niezmiernie wy
soko cenię każdą wyświadczoną sobie przysługę. 
Chociaż bardzo skory do roztrząsania wrad inych 
bliźnich, bardzo chętnie uniewinniam ich; gdyż 
nie raz przekonałem się, że można się mieć za 
bardzo cnotliwego, a rozebrawszy pilnie wszyst
kie swe skłonności, znajdzie się pomiędzy niemi 
mnóstwo takich, któreby przy nadarzonej sposo
bności mogły nas unieść do największych zb ro 
dn i,  gdybyśm y ich wszelkiemi silami nie poko
nywali. Chętnie udzielam i ego, co posiadam; 
skępstwa nienawidzę, lecz nie umiem się dobrze 
rządzić. Powierzonej mi tajemnicy dochowam da
leko skrypulatniej, niż swej własnej. Cudze cier
pienie obudzą wre mnie współczucie. Tak lubię 
byc kochanym i chw alonym , że gdyby nie oba
wa śmieszności i ciągłe stykanie się z podobny
mi ludźm i, byłbym nadzwyczajnie próżnym. — 
Kłamstwa nienawidzę z zasady i przez wrodzony 
wrstrę t  do wszystkiego, co nie jest prawdą. Nie 
jestem tak  nazwanym świętoszkiem i nie lubię 
ich nawet; lecz wierzę w' w'szechmoenosc Boga i 
modlę się często do niego z tą  błogą nadzieją, 
że Ten, który  jest źródłem niewyczerpanej do
broci, wysłucha modlitwy skruszonego grzeszni
ka. Kocham także szczerze ojca i matkę, nietyl- 
ko z poczucia obowiązku, lecz z wrodzonego po
pędu. Nie jestem mściwy; gniew mój prędko się 
uspakaja i chociaż w pierwszem uniesieniu powe
zmę zamiar pomsty, nigdy go przecież nie wy
konam. Często przebaczam nie tak z wspaniało
myślności, jak  raczćj ze słabości charak te ru , i lę
kam się mocno, żeby ta  wrada nie była mi kie

dyś przeszkodą w wykonywaniu dzieł przedsię
wziętych. Lubię pogrążać się w m yślach; a po
nieważ mam żywą wyobraźnią, mogę wiec obejść 
się. w samotności nawet i bez książki, szczegól
niej od czasu, jak się zakochałem (r. 1756). — 
Obecnie muszę jeszcze dodać, że nie lubię od
stępować od raz powziętego zamiaru i że pilnie 
zwmżając na siebie, doszedłem, że od czasu, jak  
przeżyłem trzy  lata pomiędzy zazdrosnymi ludź
mi, którzy mi w każdym kroku starali się szko
dzić, stałem się daleko cierpliwszym. Nie wiem, 
czy to pochodzi z wyczerpania się pewnej dozy 
żółci, czy też, że gorzej już mi nie będzie , jak  
ini było. Jeżeli będę jeszcze kiedy sam szczęśli
wy, chc ia łbym , żeby wszyscy również mogli u- 
żywać szczęścia, aby moje szczęście żalu w d ru 
gich nie wzbudzało (r. 1760).“

PRZYGODA Z SANKAMI

Elżbieta prawdę ciągle już zapadała na zdro
wi u ,  ta k ,  że nie można było długiego rokować 
jej życia. W. księżna powiła w tym czasie cór
kę, k tóra um arła  w roku 1759. W idywałem ją 
często, już teraz bez pomocy Naryszkina. P rz y 
jeżdżałem zwykle kariolką lub sankami w  pewne 
miejsce, blizko zam ku, zkąd pieszo szedłem te- 
mi sainemi schodkami, któremi mnie Naryszkin 
pierwszy raz wprowadził; a straż stojąca przy 
nich, zawczasu widać uwiadomiona o mem przy
byciu, nie robiła mi żadnych trudności, ani za
pytań. Czasami też w. księżna o umówionej go
dzinie, przebrana po m ęzku, wychodziła tą  sa
mą drogą i wysiadłszy na czekające wraz ze mną 
sanki, udawała się do mego mieszkania. Pewne
go dnia,  gdym  tak na nią czekał, jakiś oficer 
zaczął s ę kręcić około mych sanek i zadał mi 
nawret kilka pytań. Byłem otulony futrem po 
saine uszy, na głowie miałem wielką czapkę, nie 
mógł mnie więc poznać. U dałem , że śpię, jak  
gdybym  był jakim  służącym, czekającym za pa
nem ; lecz muszę przyznać, że pomimo trzaska- 
jącego mrozu, gorąco mi się zrobiło. Wreszcie 
oddalił się ów ciekawy natrętnik i księżna p rzy
była, lecz już to taka nieszczęśliwa była noc; 
gdyż ledwieśmy kilka-dziesiąt kroków ujechali, 
sanki uderzyły tak gwrałtownie o kamień, że księ
żna wyleciała z nich o kilka kroków'. Myślałem,- 
że już nie żyje. gdyż nieruszała się wcale; po
biegłem ją  podnieść i pokazało się, że tylko się 
mocno potłukła. Powróciła zaraz do siebie; lecz 
nie wiem, jakim  sposobem pokojówka zamknęła
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drzw i, przez k tóre księżna dostaw ała się do swe
go m ieszkania; ta k , że w ystaw iona była  na naj
większe niebezpieczeństwo, dopóki wreszcie ja 
kimś szczęśliwym  przypadkiem  nie naw inęła się 
inna dziewczyna i drzwi nie otw orzyła.

(Ciijg dalsiy  nas tąp i).

K ilka słów o dziele 
MICHAŁA GRABOW SKIEGO

pod tytułem

3'iA:ii<D3UA amiaaasmiiM
K ijów  1860, nakład Leona Idzikowskiego.

Jednym  z dziwnych, ale dość częstych fenomenów 
w życiu społecznem, je s t powszechna obojętność nie raz 
ku  najcelniejszym płodom  umysłowym, a  jak iś  gorącz
kowy entuzyazm ku płaskim  i nieudolnym utworom, 
co jak s/tuczne race wznoszą się i gasną w tejże chwili, 
zostawiając przykry tylko zapach po sobie. Rzekłbyś, 
że odwieczny wróg ludzkości żartuje w ten  sposób z na
szego rozum u , że zakrywa przed nami perły  prawdzi
w e ,  a mnóstwo fałszywych rozrzuca, k tóre gdy po nie 
łakom ie sięgamjr, zam ieniają się w przepalone żużle. 
Dziwna to rzecz zapraw dę, że wdek nasz, co tak  p ra 
cowicie bada wszelkie fenomena tak  fizycznego, jako  też 
i duchowego św iata , nad powyższym, o ile mi wiado
mo, do tąd  się jeszcze nie zastanowił. Co do mnie, je 
stem  skłonny do wierzenia, że rezu lta t poszukiwań w 
tej mierze , choćby nie sam ą tylko zabrzm iał dla nas 
pochw ałą, byłby nie mniej od innych ciekawym i n a 
uczającym.

Myśli te przyszły mi mimowoli po odczytaniu S t a 
r o  s t y  Z a k r z e w s k i e g o ,  jednej z najprawdziwszych, 
podług mnie, pereł naszej literatury . Utwór ten wyda
ny częściowo w P a m i ę t n i k a c h  u m y s ł o w y c h  
p. K i r  k o r  a . następnie zaś w całkowitym i osobnym 
przedruku , zbyt obojętnie został przyjętym. Niepodo
bna właściwie nazwać tego u tw o ru ; nie je s t to bowiem 
w ścisłem znaczeniu, ani powieść, ani pam iętnik, ani 
biografia; słowem, forma .jego nie przypada do żadnej 
z powszechnie znanych w literaturze. Je s t ona całkiem 
oryginalną, ale nie mniej przeto p ro stą  i dziwnie licu
jącą  z sam ą treścią. Jeden ze znajomych starosty  Z a
krzewskiego odwiedza go we wsi Barm akach na W oły
niu. Ociemniały i przeszło 90cio letni starzec rad  z na- 
darzonej zręczności do gawędy, opowiada gościom roz
m aite przygody swojego życia, k tó re , jak  w ogólności 
życie dawnej szlachty naszej, poświęcone na usługi 
k ra ju , z wypadkami jego w ścisłym zostaje związku. 
W ypadki te  odnoszą się do panow ania ostatn ich  dwóch 
królów, kiedy Polska ta rg an a  wewnętrznemi rozruchy, 
chyliła się do upadku z przerażającą szybkością. S ta 
rosta  raz jako działająca osoba, to znowu jako widz, 
lub słuchacz prowadzi swe jędrne i obrazowe opowia
danie. zbaczając często od głównego przedmiotu i prze
chodząc do najdrobniejszych szczegółów z właściwą s ta r
com gadatliwością — Ale to  nie psuje ogólnego toku,

owszem, odstępy te jakby prom ienie rozświecające od
dalone miejsca obrazu skupiając się znowu w głównem 
ognisku, tein silniejszem tryskają  św iatłem , tern rozle- 
glejsze ogarniają obszary. Opowiadacz z całą  prostotą 
chwali owe czasy, nie rozumuje nad niemi; a opisując 
naw et /.drożności i klęski, widzi je  niejako z jasnej s tro 
ny, w świetle wspomnień swej m łodości, chociaż nie
kiedy mimochodem rzuca w kilku słowach jak iś pó ł
cień zdania o tern lub o owem. Prześwietla tu  najwj7- 
raźniej charak ter epoki sięgającej z jednej strony świe
tnych czasów, z drugiej czerniejącej kirem żałoby.

Osoby w opowiadaniu Starosty oddane w kilku śmia
łych i wyrazistych rysach, są jakby szkice pełne p ra 
wdy i życia, które arty sta  odniechcenia rzuca ołówkiem 
na papier Co za różnica od tych lalek woskowych, ja 
kie spotykam y często w tak  nazwanych powieściach hi
storycznych! Autorowie siląc się na dokładną ch a ra 
kterystykę, zbierają mozolnie ztąd i zowąd okruchy, 
zszywają rozmaite okrajce, naprow adzają je  jakiem ś a l
bo zbyt bladym , albo zbyt jaskrawym  pokostem i ko
niec końców, klecą sztuczne mannekiny. k tóre sztywnie 
i niepewnie wloką się po~ scenie, niby trup  Cyda wsa
dzony na koń dla postrachu nieprzyjaciół. W powie
ściach takowych udają się niekiedy rubaszne z wygo- 
lonemi głowami facyaty; ale wybierzmy je z różnych 
nawet autorów, zestawmy z sobą. a przekonamy się, że 
wszystkie one z miny i czupryny, z głowy i mowy, kula 
w kulę do siebie podobne i nie różnią się o tyle nawet,
0 ile człowiek od człowieka różni się fizjonom ią. Co 
zaś do prawdziwego typu polskiej kobiety, to  tego na- 
próżnobyś szukał w utworach, o których mowa. Są tam  
wprawdzie robrony i żużmantle, jupki i czepce, lecz wszy
stko to wypchane pakułam i i napodobę m ebla umieszczo
ne gdzieś w kąciku. Z tąd też jeżeli mężczyźni nie raz 
zanadto dokazują, to kobiety zachowują budującą spo- 
ko jność; a biorąc nawet udział w opisywanych w ypad
kach, zaprzeczają i duchowi epoki i charakterow i, w j a 
kim au to r usiłow ał je  wystawić. — W strzym uję się od 
przykładów w przekonaniu, że każdy ze świadonrych tej 
gałęzi literatu ry  naszej łatw o je sobie wybierze. P rzy
patrzm y się natom iast osobom w opowiadaniu Starosty, 
ustawmy je  jedne obok drugich w szeregu . a zadziwi
my się nieprzebranej rozmaitości postaci zachowujących 
mimo to pewne piętna rodzime. — Wprawdzie, jak  już 
nadm ieniłem , są to tylko szkice rzucone odniechcenia
1 z powierzchownych przygód życia dotknięte, ale  lubo 
takie, przewyższają one o cale niebo owe wychuchane 
i wymanjerowane q u a s i  portrety , które mimo najdro
bniejszych akcesoryów. jakie przypadły na nich z wy- 
rozumowania ducha czasu i obyczajów, wyglądają w na j
lepszym razie niby dobrze zakonserwowane mumie, go
dne zająć miejsce w archeologicznem muzeum, ale nie 
w życiu, nie w pow ieści! (Jo do Starosty Zakrzewskie
go, szczerze wyznaję, iż po odczytaniu tego opowiada
niu, wszystkie figurujące w niem osoby nie odstępowa
ły ode mnie przez dni kilka, że widziałem przed sobą 
ich postaci, słyszałem  głosy tak żywo i jasno, jakoby 
krewnych lub dawnych znajomych

Kto wie nawet, czy sama forma tego opowiadania 
um iejętnie zastosowana nie dokonałaby w powieści hi
storycznej tej szczęśliwej zmiany, k tó ra  nie obcinając 
faktów di) raz zakreślonego p lanu , nie każąc im obra
cać się gwałtem  około głównego punktu, n ieukładają 
je  w zagadki dla zaostrzenia ciekawości czytelnika, roz
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szerzyłaby widnokrąg danego czasu i objąwszy go wszech
stronnie, łacniejby rozwolniła go tyra sposobem. Sło
wem , byłby to może najlepszy środek popularyzowania 
dziejów, ;:ie robiąc z nich ofiary próżnej ciekawości i ja 
łowego e fek tu : bo właśnie, im co jest naturalniejszem , 
tem  mocniej in te resu je , tem większy efekt spraw ia, a 
najprostsza nawet form a zdolna je s t rozprom ienić bla
skiem arcy-dzieła , skoro tylko artysta  rękę do niej 
przyłoży.

Najwydatniejsze i najcharakterystyczniejsze miejsca 
owego opow iadania są, podług innie, dwie wyprawy księ
cia M arcina Lubomirskiego na hajdam ackich watażków7, 
Czuprynę i Czortowusa. Naoczny ś-wiadek, S tarosta, opi
suje je  z taką  praw dą, tak wiernie zachowuje koloryt 
miejscowy, iż obrazki te, jak  z jednej strony wzięte za 
tem a, mogłyby pod artystycznem  piórem uróść w zna
kom itej piękności poem aty, tak  z drugiej znów wszech
stronnie rozważone, rzucić prawdziwe światło na hajda- 
maczyznę trap iącą  Ukrainę w owej epoce. Nie ubliżam 
bynajmniej pisarzom  szkoły u k ra iń sk ie j. ale zdaje mi 
się, że z obrazkami temi chyba tylko powieść p. Tade
usza Padalicy p. t. „ Z o s ia  Ż y t  n i e w i c z ó w7 n a “ może 
stanąć na równi. Jest-to  także arcydzieło w swoim ro 
dzaju, dotąd jeszcze przez nikogo godnie nieocenione; 
to też niby wytłómaczenie owego fenomenu niesprawie
dliwej obojętności i entuzyazm u. gwałtem nasuwa mi 
się pod pióro dowcipna uwaga jednego z naszych pisa
rzy, że krytyka teraźniejsza je s t sobie dobra, ślepowa- 
ta  staruszka, k tó ra  chodzi po ogrodzie, zatrzymuje się 
nad pokrzywą i nie schyliwszy się dla opatrzenia jej, 
mówi: rośnij, rośnij ziółko! będzie z ciebie śliczny me
lon! — idzie dalej i wykorzenia użyteczną roślinę, są
dząc, że to jak i pasożyt. Nie wiem z pewnością, czy 
ta  uwaga więcej dow7cipu czy prawdy w sobie zawiera, 
ale przypuściwszy naw et, że tak  je s t istotnie, możemy 
cieszyć się nadzieją, iż staruszka ow7a jako już znako
micie zgrzybiała, ustąpi wkrótce miejsca sw7ćj córce, a 
ta  świadoma szkód wyrządzonych przez rodzicielkę, na
prawi je j uchybienia i nadal okaże się oględniejszą.

Pisałem  w Kijowie d. 28. G rudnia v. s. 1861 r.

Andrzej Janowicz.

Korespondencje.

Z G a 1 i c y i.

Chcąc mieć jasne wyobrażenie o życiu umysłowem 
w prowincyach Polski pod panowaniem Austryi, trzeba 
nadewszystko uprzytom nić sobie niedawną przeszłość 
umysłową tej prowincyi Przed 40stu laty  produkow ała 
Gałicya rocznie po pięć łub niespełna dziesięć książek, 
nie m ających wmrtości lite rack ie j; przed laty 30stu zdo
bywała się na 15 do 20 książek, z których jedna lub 
dwie miały jakąkolwiek wartość literacką; inne zaś były 
to prace rzemiosłowe o kuchni, katechizmie i abecadle. 
Dzisiaj wychodzi samych czasopismów 20. a książek ro 
cznie do 200, z których kilkanaście m a rzeczywistą 
w artość naukową. Pow stają nowe księgarnie, zawięzują 
się nowe drukarnie, a ruch księgarski wdziera się i do

mieścin niepozornych, ja k  np. do B r z e z a n .  Już nie 
sam K ra k ó w 7, L w ó w ,  C z e r n i o w c e ,  P r z e m y ś l .  
T a r n ó w ,  S t a n i s ł a w ó w  i R z e s z ó w,  ale i m iaste
czka: B o c h n i a ,  W a d o w i c e ,  S ą c z ,  S am bor-, S a 
n o k ,  J a s ł o ,  m ają w łasne.drukarn ie , produkujące co
rocznie po kilka lub kilkanaście książek, częstokroć nie 
wchodzących w obieg księgarski, lecz będących zaso
bem zbiorów jarm acznego i odpustowego kram arza. —  
W poczet pism galicyjskich wchodzą i polskie druki 
w B i a ł y ,  B e r n i e ,  O ł o m u ń c u ,  C i e s z y n i e  i W i e 
d n i u ,  ukazujące się tam  od la t niewielu. Z 18stu więc 
m iast Austryi rozbiegają się druki polskie, gdy dawniej 
ledwie ich 7 było.

W zmaganie się życia literackiego odnieść należy do 
roku 1848, po którym . lubo chwilow7o, obum arła dzia
łalność prowincyi, jednakowoż nie cofnęła się w epokę 
przeszłości; a od r. 1854 świetlej i silniej w-ystąpiła. 
W D o d a t k u  t y g o d n i o w y m  d o  G a z e t y  L w o w 
s k i e j  z ła t 1859—60 je s t zebrana B i b l i o g r a f i a  G a 
l i c y  i od r. 1849— 60 ja k  najszczegółowsza. Z niej o- 
kazuje się, że przez ciąg 12 la t wyszło w Galicyi 2000 
pism polskich; przez ten czas drukowano w Galicyi do 
200 rusińskich i rossyjskich, a do 100 po niemiecku i 
w innych językach pisanych książek. Stosunek ten  za
dowolili badaczy rozwoju umysłowości polskiej w G ali
cyi , bo udowodnią cytram i, że obcy żywioł nie p rze 
m ógł rodzimego pierwiastku.

Jak ą  wartość literacką i jakie znaczenie w ogólnym 
rozwoju piśmiennictwa należy przyznać pracom  pisarzy 
w Galicyi zam ieszkałych, orzec trudno. Aczkolwiek wielu 
znakomitych pisarzy rośnie w zasługę i cześć w kraju, 
ogół jednały dobrych dzieł nie je s t stosunkowo tak  zna
czny, jakim by być powinien z uwagi, że kraj ma jeden 
polski un iw ersy tet, dwie katedry  lite ra tu ry  ojczystej, 
polską techniczną szkołę, towarzystwa sztuk pięknych 
i naukowe, wreszcie zakład  Biblioteki Ossolińskich, bę
dący z przeznaczenia swego niby filią towarzystwa na
ukowego krakowskiego, sk ładającą corocznie w posie
dzeniu publicznem owoce prac pojedynczych członków, 
tudzież zobowiązaną do wydawania czasopisma nauko
wego. —

Że jednak  stan dzisiejszy o wielokrotnie polepszył 
się w odniesieniu do stanu  przed r. 1848, nie wątpić 
za tem , że oświata narodowa i nadal w tym stosunku 
w siły porośnie.

Zanim zdamy sprawę z tego, co dziś wychodzi, obej
rzyjmy się nieco poza siebie, abyśmy wiedzieli, na czem 
stoimy. Przypomnijmy sob ie , co u nas więcej niż od 
roku na niwie ojczystej uprawiano i na czem główna 
zasługa publikacyi galicyjskich.

Najsilniej rozkrzewiło się dziennikarstwo. Z małemi 
czy wielkiemi zasobami występując, nie zeszło z drogi, 
jak i jem u wskazywał obowiązek strzeżenia praw  nad- 
dziadów. O dziennikarstwie pisano już w T y g o d n i 
k u ;  dołożyć do tego wypada, iż na 66 polsk. czasopismów 
i roczników zbiorowych, wyszłych w r. 1861 wypada 20 
na austryackie prowincye polskie. Publicystyka i sp ra
wa kościelna zaprzątała  umysły stosunkowo więcej, niż 
umiejętności ścisłe lub sztuki nadobne. Najmniej nawet 
skorzy do pióra przemawiali to  do sejm u, to do wło
ścian, to do narodu w ogóle, wywołując zarazem  sp ra
wę żydowską i rossyjsko-ruteńską, staw ianą już wielo
krotnie na postrach przeciw jedności uczuć narodu. — 
Posypały się zatem broszury w sprawie ruskiej: H e n -
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r y k a  S z m i t  t a ,  Z y g .  S. W i t  w i e k i  e g  o;  w spraw ie 
se jm u: D ra  D i e t l a  (M nich W iarosław , od Tuchow a), 
W i e l o g ł o s k i e g o ,  J.  S t a r k i  a ;  w spraw ie Izrae litów  
H. S z m i t t a ,  Z y g . B l u m a ;  w przedm iocie spraw y p a -  
p iezkiej: M a n n a  M .  Z y g . G o l i a n a ,  X.  S e r w a t o w -  
s k i e g o ,  X.  B a r a ń s k i e g o ,  tak że  inne b roszury  po li
tyczne: P. W a s i l e w s k i e g o ,  R a p a c k i e g o ,  F r a n c .  
W o l a ń s k i e g o ,  B o r k o w s k i e g o  L e s z k a ,  T y  t z a  K. 
i k ilku  bezim iennych , k tó re  p ism a lubo  rzadko  kiedy 
w y jaśn ia ły  kw estyą p o d ję tą , znam ionują, iż ożył duch  
w k ra ju  i że n ie  pa trzym y  obo ję tn ie n a  spraw y domowre. 
— W arto ść  p ra c  podobnych  je s t  p rzem ija jąca ; wywo
ła n e  chw ilow ą p o trz e b ą , id ą  w zapom nienie za u k az a
niem  się nowej kw estyi politycznej na widow ni. Z p rac  
ta k ich  ty lko  b ib lio g ra f  zdaje sp raw ę; h isto ryk  lite ra tu 
ry  nic o nich nie wie.

P rz y p a trzm y  się zażywniejszym pracom  z roku  ub ie
głego i z zaprzeszłego  N aród  bolejący a wyczekiwają- 
cy wierzy w p rzyszłość szczęśliwą , w ięc ra d  je s t  na j 
w ięcej ty m , k tó rzy  rozpow iadają  m u o przyszłości lub 
u trw a la ją  w nim  tę  w iarę. Z tąd  poeci są  przodow nika
mi w lite ra tu rz e  naszej. N ajceln iejszy  z żyjących W. 
P o l  poem atem  S t r y j a n k a  (1861) i przy gotowa nem 
ogrom nego rozm iaru  dzie łem : H e t m a ń s k i e  P a c h o 
l e  dow o d zi, że jeszcze nie w ygasł ogień wieszczy wrje 
go p ie rs i; a  dow iódłby tego  jeszcze więcej, gdyby wy
d rukow ał część I I  i I II  p ieśn i J a n u s z a ,  k tó re  u k ry ł 
w rękop ism ach . L e n a r t o w i c z a  poem acik S o w i ń s k i  
u k az a ł się we Lwowie. — Z now o-rosnącyeh ta len tów  
wznieśli się najwyżej J. S z u j s k i  ja k o  a u to r  k ilku  tra -  
gedyi (H alszka, L ubom irsk i, D zierżanow ski, Radziejow 
ski ,  Ja d w ig a , Ja n  I I I .  Jo zu e , Mich. K o ry b u t, Śm ierć 
P ro ro k a , Zborow ski S.), przypom inający  bu jność fan- 
tazyi d ram atyków  hiszpańskich, a le  i ich w ielom ow ność; 
tudzież M i e c z y s ł a w  R o m a n o w s k i ,  k tó rego  poem at 
D z i e w c z ę  z S ą c z a  i trag e d y a  P o p i e l  H , są  dzie
łem  praw dziw ego natchn ien ia . U j e j s k i  m ilczał w o- 
sta tn im  roku. Między innem i u tw oram i w ierszopiskiem i 
w yróżniają się n ie jak ą  o ryginalnością poezye J. K. T u r-  
s k i e  g o  (1861), nas tro jo n e  n a  n u tę  krakow skich  p ie
śni i rem im scencyi. P o em ata  m łodszych w ierszopisów  
B a ł u c k i e g o  M. (Ziemowit). I ł o g o s z a  (P o jed n a
nie, O lga) R y b i c k i e g o ! ’. (K niaź G w arno), są  w ła 
ściwie w ierszow anem i opow iadaniam i, a  wyjście ich tem  
ty lko uspraw iedliw ić m ożna, że je  bardzo  m łode p ió ra  
tw orzyły. Zbiory w ierszowane, k tó re  w ydali X. S z m u r -  
ł o ,  S t ę  c z y  ń s k i .  W o l a ń s k i ,  F o g e l m a n n ,  
F e l s z t y ń s k i ,  S u c h o r o w s k i ,  M o r  g e n b e s- 
s e r .  m iały  żywot d o j u t r k ó w ,  ja k  m ianow ali p rzo d 
kowie isto ty  um ierające  z dniem  urodzin.

Poezye K. A n t o n i e w i c z a ,  zeb rane przez M aryą 
S teczkow ską (I860 ), au to rk ę  ślicznej P o d r ó ż y  d o  Ta -  
t r ó w ,  są  m ilą  p a m ią tk ą  po najzacn ie jszym  z kazno 
dziei. S i e m i e ń  s k i  L ob d arzy ł nas ślicznym p rze
k ład em  sonetów  B ou n aro tteg o , B e z i m i e n n y  p rze
k ładem  G oetego; A d a m  P a j g e r t ,  wzorowy tłóm acz 
B a jro n a  i Szekspira, p rze k ład e m  Ja śm in a  i M oora.

B i b l i o t e k a  p o  1 s k a  p rze d ru k o w a ła  poezye Zby- 
litow skiego, Jagodyńsk iego , Tw ardowskiego i M iaskow- 
skiego. H. S t u p n i c k i  w ydał S łow ackiego: J a n  Bie
lecki. O to ca ły  zasób poezyi i rymów. N a po lu  d ra 
m a tu  gorzej się działo. Jed en  Szujski w yrósł nad  d ru 
gich. M ałeck i, R om anow sk i. Z aeh ariasiew icz. T urski, 
B ełcikow ski i Kr. O strow ski bądź  drukow ali fragm en ta ,

bądź zapow iadali d ru k  dram atów . Je d e n  O strow ski u i
śc ił się w części, bo w ydał wzorowe p rzek łady , m iano
wicie C zatte rto n a .

Inne u tw ory  scen iczne: N o w a k o w s k i e g o  H enr. 
(Dw a pożegnania), T u r c z y ń s k i e g o  (K iejstu t), S u -  
p i  ń s k i  e g o  J . (Dwie tragedye), Z u b o w s k i e g o  Iv. 
(Ciocia Sw atką. R zem ieśln ik , Dw ór pańsk i). X. O d e l -  
g i e w i c z a (B rate rs tw o). N akoniec kom edye D ę b i 
c k i e g o  B r o n .  h a d n o w s k i e g o  Al., K o r z e n i o 
w s k i e g o  A p. (B atożek) d o p e łn ia ją  liczby oryginalnych, 
z tłóm aczeń  zaś wyszły p rze k ład y  A u b i g n i e g o ,  B a l 
z a k a ,  M i s e m a n  a i p rze d ru k  J a g o d y ń s k i e g o .

L u h o w s k i  Edw. d ru k o w a ł w N i e w i e ś c i e  nie ^7 
z łą  kom edyą: Przy w y cz k i, a  n a  scenie uk aza ły  się 
nowe sztuk i: J. D z i e r z b o w s k i e g o ,  Ł o z i ń s k i e g o ,  
i L e o p .  S t a r z y ń s k i e g o .

W powieści pozosta li n a  czele K a c z k o w s k i  (pow. 
R ozbitek) i Z a e h a r i a s i e w i c z  (Z ło ta  g ó ra . Fałszyw y 
k ró l, N a k resach . Święty Ju r). W ydali d robne pow ia
s tk i: R o m a n o w s k i  M., S t a r k e l  J u l . ,  O s i e c k i  J. 
C i e s z e w s k i  K a r . i N i e d ź w i e d z k i ; a le  te  przeszły’ 
niezwróciwszy uwagi.

N a polu historycznem  sto ją , ja k  daw niej, S z a j n o 
ch a  (Jadw iga i Jag ie łło , szkice tom  3ci, J a n  III), B ie -  
l o w s k i  A. (M onum enta w d ruku  b ęd ące , p ism a’ S tan. 
Żółkiewskiego'). H e l c e l  (L isty  Sobieskiego), D z i e d u -  
s z y c k i  (Zycie Jerz. D zieduszyckiego) nie wydawszy n a 
stępców . K. W i l d  zapow iedział w roku  I860  w ydanie 
S z k i c ó w  d z i e j o w y c h  A. B i e l o w s k i e g o ,  lecz jakoś 
skończyło się n a  zapowiedzi. Obfity, śm iały  i rzu tn y  h i
s to ry k  S z m i t t  w ydaje: Rys dziejów  n a ro d u  polskiego 
i Dzieje nar. pols. w skróceniu . Jego  pog ląd  n a  żywot 
K o ł ł ą t a j a  rozśw ieca epokę S tan is ław o w sk ą .—  W iele 
w różą po czterotom ow ej H isto ry i polskiej J. S z u j  sk ie -  
g o ; a le  dopiero  w yszedł tom  1, więc w różby są  p rze d 
wczesne. Tom ten  rozkupiono skw apliw ie, więc zale t 
dziełu  nie braknie . G ą  s i  a n o  w s k i e g o  pam iętn ik i n a j- 
niezgrabniej sp isane, stylem  najgorszym , d o rzu ca ją  kil- 
k ilka  rysów do epoki K ościuszkow skiej. P a s z k o w s k i  
J ó z e f  i G o c z a ł k o w s k i  W o je . opowiedzieli o wojnie 
z r. 1831. Z a ł u s k i  o p ó łk u  lekko-konnym  za  N apo
leona. P o  w id  a j L u d  w. o kozakach  Zaporozkich. R z e 
w u s k i  w ydrukow ał k ron ikę podhorecką. P race  h is to ry 
czne G ł ę b o c k i e g o ,  M i e c z k o w s k i e g o  D o m.  i I ż y 
c k i e g o  W ł. d o p e łn ia ją  liczby oryginalnych  p ra c , ale 
w artość ich  podrzędna

B i b l i o t e k a  p o l s k a  p rzy słu ży ła  się w ażnem i p rze 
drukam i. N a r u s z e w i c z  (Dzieje), N i e m c e w i c z  (Zy
gm unt I II) , G w a g n i n  (S arm acya), Ś w i ę c k i  (Polska), 
P r u s z c z  (klejnoty), ozdab ia ją  zbiór dzieł wyborowych. 
C z e c h  J ó z e f  p rzed ru k o w ał D ycho wskiego i A lb e r tra n -  
dego. R a d w a ń s k i  J a n  w ydał p rzedruk  k a te d r  o p isa
nych przez K orczyńskiego i W alkiew icza. *

S i e r a k o w s k i  W ł. tłóm aczy ł Salw andego, C z e r n i 
c k i  G u s t .  Cam paego (G aribald i) S tupn ick i w ydał B r o 
d z i ń s k i e g o  K. p rze k ład  rękop ism u  z wyspy Ś. H ele
ny. B ib lio teka po lska T a c y t a  G erm a n ią , a  C z a s  od- 
d rukow ał pam iętn ik i dyplom aty  L u d .  B i g n o n a .

D ziełko K a z .  S t a d n i c k i e g o  K om entarz o rodzie 
S tad n ick ich , i S ł u p  n i c  k i e  g o  H erb arz  p lsk i tom  3ci 
u z u p e łn ia ją  Niesieckiego. Z p ra c  m onograficznych K ra 
ków doczekał się trzech  au to ró w  (Ł epkow sk i, M iltner 
i k r .  M ikulski), pierwszy z n ich  dopiero  d ruku je  P r z e 
w odnik po K rakow ie; w ydał zaś i  B e n d a u e m :  G ali-
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cya pod względem geograficznym itd. (1861). Znako
m ite pod względem przepychu dzieło X. Ł ę  to w s  k ie 
go B iskupa: K atedra na W aw elu, je s t najwspanialszą 
publikacją.

U kazały się też pomniejsze prace X. C h e łm e c k ie -  
g o . G o n d k a ,  K o rz  e l i ń s k i e  go, J a n o ty .  W ydano w 
Bibliotece polskiej podróże O tw in o w s k ie g o , T a r n o -  
w k ie g o  i Z b y l i t o w s k ie g o .

Z prac biograficznych dziejowych mamy prace Jó z . 
M a je  t a  (o życiu professorów wydz. le k a rsk .) , Ż u r -  
k o w s k ie g o , B o h o m o lc a  i S t a s z i c a  (ci trzej o ży
ciu Zamojskich), H o s z o w s k ie g o  (And. Trzebicki), Z a 
w a d z k ie g o  W. (St. Staszic), T a t o m i r a  L u c y a n a  
(Mik. Wierzynek). Ostatni wystąpił po pierwszy raz i 
wróżyć można, iż na polu liistorycznem znajdzie nieje
dno wdzięczne studium.

Z dzieł prawniczych i ekonomicznych występuje na 
czoło ogromnej erudycyi H e lc i a  S ta tu t Wiślicki, a za 
nim opracowany przez A lex . S t a d n i c k i e g o  rozbiór 
s ta tu tu  tego. — J ó z e f  S u p iń s k i  wydał dwa dzieła: 
F i z y o l o g i a  p o w s z e c h n a ;  S z k o ła  p o l s k a  g o s p o 
d a r s t w a  s p o ł e c z n e g o  (Lwów 1862 w 8ce str. 455); 
pierwsze je s t poglądem  na wszechświat, drugie je s t 
przejściem z ogółu do zastosowania. O ile w pier wszem 
dziele au to r rozwinął teoryą śm iałą, lecz będącą li ty l
ko teoretycznom m arzeniem , o tyle w rozwinięciu teo- 
ryi tej zeszedłszy do zastosowania praktycznego wygła
sza prawdy ekonomiczne, k tóre powinnyby wejść wr krew 
i żywot narodu, jeźli ten naród  m a podnieść znaczenie 
swoje. Tom ten pierwszy Szkoły polskiej stanowi po
czątek rozległego dzieła. Opowiadanie to  obejmuje na
stępne rozdziały : Doświadczenie i nauka, świat powsze
chny i świat ludzki, bogactwo i mienie, wartość i cena, 
zapas i zasób; robota, p raca  i zatrudnienie; przychód, 
dochód, korzyść i nagroda; zbyć i nabyć, wypożyczyć 
i zapożyczyć.

Dzieło to napisane stylem niezmiernie jasnym , pol
szczyzną bardzo poprawną, niesadzącą się na świetność 
stylu i błyskotki, je s t rządkiem  zjawiskiem w naszej li
te ra tu rze; tern więcej, że my nie m ając jasnego wyo
brażenia  o potrzebach ekonomicznych kraju  i nierozu- 
miejąc jeszcze wartości dziel podobnych, nie mamy i 
pisarzy, a jeźli je s t który, to  pisze dla Niemców i F ra n 
cuzów, a nie dla n as , dla tego musimy poprzestawać 
na  tłóm aczeniach; ztąd też nie rozumiemy celu w yda
wnictwa takiego, jakiem  jest Ognisko W ie lo g ło w s k ie -  
g.o, i nie ocenimy, jak  należy, znakomitych prawd wy
powiedzianych prz. S u p iń s k ie g o .  Staram y się a przy
najmniej wołamy o oświatę ludu i k ra ju  całego, a nie 
obmyśliliśmy sposobu podniesienia bytu m ateryalnego 
całego społeczeństwa. Im byt ten lepszy, tem stoimy 
silniej na własnej ziemi; tem trudniej, by obczyna za
b ie ra ła  nam mienie i stanowisko w kraju. Prawdy te 
wygłasza J. S u p iń s k i ;  można się nie zgodzić na po
gląd nowy i samodzielny, ale zgodzić się trzeba na p ra 
wdy ekonomiczne napozór znane i przystępne, a mimo 
to m ało zbadane i lekceważone przez tych, którzy byt 
m ateryalny za m ateryalizm  biorą, i sądzą, że tylko wy
kształcenie życia duchowego, pielęgnowanie nieskalanej 
idei narodowej podźwignie naród ; gdy tymczasem pod
niesienie bytu m ateryalnego, jak  to widzimy na Cze
c h a c h ,  je s t najpotężniejszą podporą i dźwignią du
chowej potęgi.

B i b l i o t e k a  p o l s k a  wydrukowała ważne dzieła:

C z a c k i  ego  (o litewskich i polskich praw ach; o żydach) 
S u r  o w i e c k i e g o  (pisma). P r e s i o w s k i e g o  (o sejmach). 
W i e l o g ł o w s k i  Wa l .  p isa ł o potrzebie banków rolni
czych; o żebrakach; Kraków jako targowisko zbożowe. 
G o d e b s k i  K s a w e r y  w ydał: Duch i dążności wieku. 
K w i e c z u n o w i c z  K o i’. O kadastrze; C z e m e r y ń s k i :  
Prawo cywilne anstryackie, część lsza: K o ł o d z i e j e s k i  
W inc.: P ro jek t do sta tu tu  dla stowarzysz, ciesielskiego. 
K o r z y ń s k i  M.: Uwagi nad kodeksem karnym  K róle
stwa Polskiego. — M oz e r  i W y r o b i s z :  Terminologia 
prawno-polityczna. G r o c h o l s k i ,  K r z e c z u  mo wi  cz i 
L a s k o w s k i :  O cenach  katastralnych  ziemiopłodów itd.

Na polach archeologii pracowali tylko L e p k o w s k i  
J. (Zbiór T. Zielińskiego; przegląd zabytków przeszło
ści) i R o g a w s k i  A. (o mogile w Siedlisowicach).

Spodziewana reorganizacya sżkół wywołała znako
m itą broszurę Z. A. H e l c i a :  Uwagi nad kwestyą języ
ka w szkołach i uniwersytecie; tudzież W al. W i e l o 
g ł o w s k i  e g o :  O szkole politechuiczej i górniczej w 
Krakowie.

Dzieł filologicznych, krytycznych, dotyczących oby
czajowości, życiorysów i polemicznych nie było wcale. 
Najważniejsze są  w B i b l i o t e c e  p o l s k i e j  przedruki 
Ś n i a d e c k i e g o ,  (Żywoty Polaków), G o ł ę b i o w 
s k i e g o  (Ubioryj, C z a r t o r y s k i e g o  (O pismach). 
Z a ł u s k i  K a r ó l  zastanaw iał się nad L okm anem , i 
tłóm aczył jego bajki, D z i e d u s z y c k i  M. polemizo
w ał z Listam i Ujejskiego; U r b i ń s k i  prof, ogłosił p i
sma drobne; S k a r b e k  o Towarzyst. przyj, nauk; Te s -  
s a r c z y k  pisze o P iusie IX. — Na polu filozofii i este
tyki stoi niem al sam jeden J ó z e f  K r  e m e r  (O Try
ptyku , podróż). S i e m i e ń s k i L. wydał kartkę  z dzie
jów sztuki; S z u j s k i  P o rtre ty  nie V an-D yka; a Bez
imienny: Komeniusza

O m alarzach pisał M. G ą  s i o r  o w s k i (o cechach) 
o muzyce F r. M i r e c k i  (Pogląd na muzykę). S t e c z 
k o w s k i e g o  A stronom ia je s t jedynem  dziełem z działu 
nauk m atem atycznych, do czego chyba doliczyć Stan. 
S ł u ż a r s k i e g o  rzecz o kw adraturze koła. Nad G ra
m atyką polską pracowali Ł a z o w s k i  D., T r z a s k o 
wa  k i B r o n., G o c z a ł k o w s k a  J., Ż m u d z i ń s k i  
K a z .; nad ich gram atykam i stoi praktycznością swoją 
m ała i większa gram atyka M u c z k o w s k i e g o ,  świeżo 
ponownie wydana. G ram atyka M a ł e c k i e g o  A n t .  
napisana na konkurs jeszcze nie je s t wydrukowaną. —
0  pisowni polskiej wyszły prace S o c h a ń s k i e g o  
(Brzmienie głosek) i G l o s o f i l a  (o rodziale syllab),
1 tu  poniekąd należy W y w i a d k o w i s k i e g o  książka 
wydana dla zecerów. — Ponad tem wszystkiem góruje 
ważnością swoją Słownik L i n d e g o ,  którego tom o- 
sta tn i wyszedł w tych d n iach , a nad którego tomem 
dopełniczym pracuje J a n  W a g i l e w i c z .  — O S te
nografii i biegłem  pisaniu mamy dziełka P o  l i ń s k i e 
go i Stenografia) i P o k o r n e g o  J. (nauka krasopisania).

Nauka obcych języków’ je s t zadaniem  dzieł M. C h y 
l i ń s k i e g o ,  J. J.  S z c z e p a ń s k i e g o  i A h n a .  Pierw
szy wydał trzy dziełka; myśli o nauce obcych języków, 
przekład Telem aka i Słowniczek.

O podniesieniu umysłowmści ludu pisano i rozpra
wiano wnele, a jednak  nie pojęto dok ładn ie , na czem 
wykształcenie zawisło. Ł o z i ń s k i  W a le ry ,  przedwcze
śnie zm arły powueścio-pisarz, nap isał: L u d z i e  z p o d  
s ł o m i a n e j  s t r z e c h y .  M a c h c z y ń s k a  A n t. wydała 
Z ło tą  księgę. L e ś n i o w » s k a  L u d w c : H istoryą polską
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(dwie edyeye); sposób najłatw iejszy szerzenia oświaty; 
kolendę dla ludu wiejskiego; kolendę lig ą .

Juliusz S t a r k e l  redaguje D z wo n e k .  Cele chw a
lebne bodaj osiągnęły skutek. Nie dość jednak  by wie
śniak  um iał czytać i pisać. Nauczy się tego, to poprze
stanie na książce do nabożeństwa. Potrzeba dziełmi 
przystępnem i rozszerzać jego wiedzę i to  przedewszy- 
stkiem o tem , co go otacza. Jeografii i historyi dla lu
du nie zrozumie on , póki um ysł jego nie będzie miał 
jasnych  pojęć o zjawiskach przyrody pospolitych a dlań 
niezrozum iałych; pojęć o obowiązkach towarzyskości, o 
wartości pracy i ziemi, o rządzie w gminie itp. W yda
wajcie pisem ka, wyjaśniające fenomena na ziemi i na 
niebie, w ykładające elem entarne zasady ekonomii, wy
kładające naukę robót dla dziewcząt wiejskich (szycie, 
robótki ręczne, przędzenie); przem ysłu, rękodzieł i o- 
grodownictwa dla synów włościańskich, odwodzące od 
bezczynności w karczm ach, a skłaniające do ciągłego 
zajęcia w domu inną jakow ą p racą obok rolnictwa; po
dawajcie prawdy ekonomiczne zrozumiale i po prostu, 
a  gdy raz one w stąpią pod strzechę, zmieni się wnet 
na pó ł rozwalona chata  na domek m urowany; sad dzi
ko rosnący na ogród oparkaniony; krajowi przybędą o- 
bywatele przywiązani do ziemi ojczystej, a ubędzie tłum  
bezmyślny, dający się powodować podszeptom  przyby
szów. korzystających z nieoświecenia włościan

Dla młodzieży w ydał L. S i e m i e ń s k i :  Godziny 
czytania. P isali też W i t o w s k i  H i p o 1.: Szkółka po
wszechna; J u l i a  D a r o w s k a :  Listy Krakowianki. 
R o la  W ł a d y s ł a w :  Cztery powieści; K o w a l s k i  S.: 
Ojciec Bogumił; E. K.: (Kolenda, Wianuszek); W i n n i 
c k i S. Powieści biblijne: C h in i el e w s k i J  ; K o w a l -  
s k i S .  (Zbiór powinszowali); G. J. (Abecadło); O skard 
A n d  (mowa S. Bazylego) itd.

Gospodarstwo i technologia spoczywały odłogiem. 
Roczniki Iow. Cosjiodarcz., Tygodnik róln. - przemysł, 
i Ognisko, trzy pism a dopełniały  się nawzajem T y c  
K. pisał o D renarstw ie; L u b i ę  n i e c k i  i N a u m o w i c z
0 pszczolnictwie; H a m i l t o n  A. o ziemniakach i fa- 
brykacyi spirytusu; B o e h m J. W. o rodowodzie koni. 
D a r o w s k i e g o  W. wyszły dwie edycye katechizm u 
rolniczego. 0  sprawach kom itetu Tow. gospod. wydali 
broszury: Krzeczanowicz K.. Wasilewski P. i Laskowski 
1 . O kuchni polskiej pisał S z m i d  Józef; o wędzeniu
1 przyprawianiu mięsa Kluczycki Szczęsny; Kostecki A. 
w ydał: O zabezpieczeniach czyli assekuracyach. Tw ar
dowski Fr. wydrukował kolędę dla ofieyalistów prywa
tnych Najważniejszym jest przedruk Hippiki D r o h o -  
s t a j s k i e g o  w Bibl. polskiej.

Nauki przyrodzone reprezentow ali: C z e r w i a k o -  
w s k i  (toin 5 Botaniki) i F e l .  B e r d a u  (F lora pół
nocnej strony K arpat). Fizyologią M a j e r  D ostrzega
nie wielkości przedmiotów), i S z o k a l s k i  W. (Fan
tazyjne objawy). N e b r a w s k i  T e o f .  wvdał rzecz o 
ow adach; a o m otylach pisał po łacinie N o w i c k i. 
P i e t r u s k i  Koust. wydał tom lig i Hodowli p taków ; 
o p takach  też krajowych gotuje dzieło z chrom olitogra- 
fiami Hr. D z i e d u s z y c k i W ł  o d z.; Z e i s z n e r L .  
wydał Początki mineralogii. S t r z e l e c k i  B adania fi
zykalne. S a r  t y  n i M a c . dwie rozprawy z mapami o 
gradobiciach, rzecz przez nikogo dotąd w ten sposób 
nieobrobioną, nawet za granicą. P  a r  e ń s k i F r. wydał 
dziełko o ogniach sztucznych. A 11 adwokat opisał ge
ologicznie kształt powierzchni Galicyi i Bukowiny. —

O zdrojowiskach krajowych p isa ł kilka broszur J. Die- 
t e  1; także pisali T r e m b e c k i  O n u f., M o s z c z a ń -  
s k i  K a r . ,  Z i e l e n i e w s k i  M. O akuszeryi wydali 
dzieła T y r c h o w s k i  Wł .  i Z i e l e n i e w s k i  M ich. 
O topografii lekarskiej, o stowarzyszeniach lekarskich 
wyszły b roszu ry : B a r a n i e c k i e g o  Ad r . ;  Z i e l e -  
n i a w  s k i  p isał o mleku, serwatce i żentycy. K a c z 
k o w s k i  Ant : o dyecie homeopatycznej, o użyciu ła 
źni parowej, odbite z czasopisma H o m e o p a t a .  Wy
szedł też H u f e l a n d  a najtańszy lekarz (Lwów 1861).

B iblioteka polska nie zapom niała o dziełach religij
nych; wydała pisma W e r e s z c z y ń s k i e g o .  Prywa- 
tnem staraniem  wyszły p rzed ruk i: Woronicza, Skargi 
Radwieckiego, Agredy Maryi i Paleario  Aonio. O statnie 
tłóm aczył S o z a ń s k i Antoni, au to r broszur : Co m ó
wi Galicya I860., Pisma niektóre Lipsk 1861, p rzekład  
M achiawela (skonfiskowany). P race kaznodziejskie d ru 
kowali: X. Golian, X. Księżarski H., Izakowicz J., Wo
dziński E.. Karczewski L. (F oerster H ), Motylewski X. 
P., W ilczek Józef. Między tymi celuje X. G o l i a n  wy- 
kwintnością stylu. Książek do nabożeństwa dostarczyli 
X. Jakób N o w a k o w s k i, X. M. T y 1 k o w s k i, Józ. 
G u z i o r. B. H e c z k o ;  oprócz tego wyszło do 30stu 
bezimiennych modlitewników i ołtarzyków.

Komentowali lub opowiadali Pismo ś. X. W. S e r -  
w a t o w s k i ,  X. J.  Ś l i w k a ,  X. G a w r o ń s k i .  N au
ki parafialne wydał X. S e r w a t o w s k i ,  Szkołę p a 
rafialną X. Z a ł u s k i .  N auki i mowy przygodne A n 
t o n i e w i c z a  doczekały się przedruku. X. J. Ż m i j -  
k a p isał żywot Jan a  Sarkandra. X. G o n d e k  opisał 
Dolinę Jozefata. Przedrukowano też X. A n t o n i e w i 
c z a :  Droga krzyżowa, Czytania świąteczne. L a m m e- 
n a i g o Dzień Chrześcianina. Przedrukowuje się wresz
cie T o m a s z  a a K e m p i s :  O naśladowaniu Chrystu- 
s a, p rzekład  X. L ę t o w s k i e g o ,  którego dzieła no
wy przekład uskutecznił r. I860 X. G u z i  o r .  Będzie 
to jakie 50te wydanie przekładu tego dzie ła ; bo zaczą
wszy od lszej edycyi krakowskiej z r. 1545; znam 45 
edycyi, a kilkunastu tłumaczy.

Na tem kończy się treściwe zespolenie w jeden  o- 
braz wszystkiego tego, co od la t dwóch wyszło w pol
skich prowincyach Austryi. Z tego o ile możności dokła
dnego szkicu powziąść można wyobrażenie, w jak ich  kie
runkach rozw ijała się lite ra tu ra  nasza, i których ma b- 
becnie pracowników. B rak dzieł bibliograficznych jest 
powodem , że zazwyczaj jedna  dzielnica kra ju  nie ma 
jasnego obrazu o działalności w innych dzielnicach; takie 
pobieżne opowiedzenie może przynajmniej poczęści za
s tąp i ten brak i posłuży do bliższego zaznajomienia się 
między sobą. R.

Poznań w końcu Stycznia 1862.
Pasmo jednostajnych dni naszego życia Poznańskiego * 

przerywają prełekeye odbywające się od połowy Grudnia 
w pałacu  Działyńskich. Publiczne odczyty nie są nowo
ścią w P o zn an iu , od kilku la t  urządzane bywały dla 
Członków K oła Towarzyskiego w B azarze; jednakowoż 
od dawnego czasu udział publiczności w nich nie był 
tak  w ielk i, tak  powszechny, ja k  w prelekcyach świeżo 
w pałacu  Działyńskich u rządzonych , zwłaszcza w k u r
sie H istoryi Jagiellonów, wykładanym przez ks. K o ź -  
m i a n a .  Dochody z tych posiedzeń publicznych prze
znaczone są na korzyść Towarzystwa Ś. Wincentego a
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Paulo. I  trudno  powiedzieć, czy większa chęć dobre
go uczynku, czy zapał do nauki; rzadko kiedy dobro
czynność piękniejszą odbiera ła  nagrodę, a nauka pe
wno nigdy piękniejszego nie m iała  c e lu , karm iąc mo
żnych i nędzarzy, łaknących słowa i łaknących chleba 
powszedniego. Dwie więc m ają strony wspomniane pre- 
lek cy e : m ateryalną i duchow ą; słyszeliśmy, że pierw 
sza je s t zadow alniająca, co do drugiej nie taimy, żeś
my śledzili po zebranej publiczności w rażenie, k tó ra  
je s t nieomylną częstokroć cenzurą przedm iotu i sądu
0 przedmiocie. Otóż jak  zawsze i wszędzie, tak  w tych 
prelekcyach spraw dza się dawno, od niepam iętnych cza
sów uznana zasada, że nauka ma najw iększą dzielność, 
jeżeli og łaszana bywa w żywem słow ie; bo i żywiej i 
wydatniej postaciują się w umyśle słuchacza ogłaszane 
prawdy i żywiej występuje osobiste w ykładającego prze
konanie, od którego wszelka nauka z konieczności za
leżeć musi. Jeżeli i zbiór licznej i chętnej publiczności
1 urządzenie pięknej sali zadow alniające spraw ia w ra
żenie; to wykład sam  Ks. K oźm iana powszechne, jak  
słyszymy, zjednał sobie pochwały. Mówi z pamięci, tłó - 
maczy się jasno, prostem i, ale dobituem i słowy, czasa
mi obrazowem przedstawieniem  ożywia kwestye tru 
dniejsze —  Z tonu i sposobu mówienia poznać kazno
dzieję ; z treści uczonego, obznajmionego gruntownie z e- 
poką Jagiellonów, a w planie i rozkładzie lekcyi znać 
ta len t niezwykły um iejętnego panow ania nad przedm io
tem. W wykładzie nie powoduje się uprzedzonem lub 
stronnem  zapatryw aniem  się na wypadki opow iadane; 
w ogóle nowego widzenia rzeczy nie rozwija, idąc głó
wnie za textem  źródeł kronikarskich lub opracow ań; 
odmienne zapatryw ania lub przekonania są ciekawe i 
uderzają nowością. W iele budzi intei'esu szczegółami 
odnoszącemi się do historyi W ielkopolski ówczesnej. — 
W pierwszej nader pięknej prelekcyi wstępnej da ł rzu t 
oka na historyą Piastów ; w zajmującym wykładzie roz
wodził się nad założeniem m onarchii polskiej, nad jej 
smutnym rozdziałem po śmierci Bolesława Krzywouste
go i nad powolnem, ale pełnem  chluby skupianiu się 
i odradzaniu pod chorągwią Leszka Czarnego, Przem y
sław a i W ładysław a Ł okietka; zakończył pobieżnem 
skreśleniem  rządów Ludwika i świetną apoteozą uka
zania się na niebo-skłonie Polski rychło zgasłej gwia
zdy, królowej Jadw igi, w jej krótkiem  panowaniu u- 
kazując d ługą  dla m onarchii polskiej pomyślność.
W 3ch następnych prelekcyach mówił Ks. K. o k łopo
tliwych rządach W ładysław a Jag iełły , rozpoczynając 
pobieżnem kreśleniem  współczesnych europejskich wy
padków, przechodząc z kolei zdarzenia polityczne pa
now ania tego, objawy spółeczeńskiego rozwoju, stan  
ośw iaty; w przydłuższym nieco wykładzie stan  ducho
wieństwa i Kościoła w Polsce za panow ania pierwszego 
z Jagiellonów. W piątej prelekcyi opow iadał ks. Koź- 
mian panowanie W ładysław a W arneńczyka. Piękna to, 
ale tragiczna postać. Opatrzność d a ła  mu wielkie oso
biste przymioty duszy i serca, a postaw iła go z krzy
żem i mieczem w ręku w tej stronie Europy, gdzie się 
ważyły losy Chrześcijaństwa i cywilizacyi naszej części 
świata. W ładysław , jak  wiadomo, dał życie w walce 
przeciw niewiernym. Otóż ta  walka i to wzniosłe po
święcenie się sprawie Chrześcijaństwa, było jakby h a 

słem posłannictw a wypełniającego się pod Wiedniem, 
było przedm iotem  piątej prelekcyi. Szanowny prelegent 
podjął w końcu trudne zadanie oczyszczenia W ładysła
wa z zarzutu  wiarołomstwa. — Zwrócił uwagę na to, 
że ten zarzut da ł się najpierwej słyszeć w czasach, kie
dy przysięga nie m iała już tego znaczenia świętości, n a 
wiasowo wspomniał, że W ładysław  nie przysięgał wca- 
le, tylko H unyad, i rozpatru jąc  się w współczesnej o 
postępow aniu W arneńczyka opinii, dowodził, że ani w 
oczach nieskazitelnych ludzi ówczesnych, ani w kroni
kach nie można się dopatrzeć tego zarzutu. Nawet 
K odża- Effendi, współczesny kronikarz turecki, nie na
zywa króla W ładysław a wiarołomnym. W zasadzie u- 
trzymywał, że przysięga m a warunki, które dopełnio- 
nemi nie były. W ładysław , który był w sojuszu z Chrze- 
ścijańskiemi mocarstwami, nie m iał praw a osobno za
wierać z Turkam i pokoju, którego sami Turcy nie do
trzy m a li; tak  więc wiarołomstwo spada tern cięższą 
winą na Turków.

D ruga serya odczytów je s t zbiorem rozm aitych przed
miotów', głównie z fizyki, historyi powszechnej i lite ra 
tu ry  branych. Zostawiamy przedm iot ten  do później
szych listów naszych

M o z  is m iło śc i .

N a  p r z y p a d a j ą c ą  w  p r z y s z ł y m  r o k u  t y s i ą c l e t n i ą  r o c z n i c e  
z a p r o w a d z e n i a  w i a r y  C h r z e ś c i j a ń s k i e j  w d a w n y m  p a ń 
s tw ie  m o r a w s k i e m  vd o  k t o r e g o  C z e c h y  i c z ę ś ć  p ó ź n i e j s z e j  P o l s k i  
n a l e ż a ł y  , z a  s t a r a n i e m  św. C y r y l a  i M e t h o d e g o ,  o d n a w i a j ą  o b e c n i e  
w W e l e h r a d z i e  n a  M o r a w a c h  ś w i ą ty n i ą ,  g d z i e  c i  a p o s t o ł o w i e  S ł a 
w ie n  r. s o i  n a j p i e r w  e w a n g e l i ą  ś. o g ł a s z a l i .  W  s k u t e k  a r t y k u ł u  z a 
m i e s z c z o n e g o  w G w i a z d c e  C ie s z y ń s k i e j ,  a ż e b y  i P o l a c y  w te j ś w i ą 
t y n i  w z n ie ś l i  o ł t a r z  ś W o j c i e c h a ,  o t r z y m a ł a  r e d a k c y a  t e g o ż  p i s m a ,  
j a k  w  I s z y m  i 5 t y m  n u m e r z e  z r. b. d o n o s i  n i e k t ó r e  s k ł a d k i  i o f ia 
r u j e  n a d a l  w t y m  c e l u  s w e  p o ś r e d n i c t w o .  —  N a  c z e ś ć  t e j ż e  r o c z n i c y  
b u d u j ą  ze  s k ł a d e k  C z e s i  w  P r a d z e  n a  K a r l i n i e  k o ś c ió ł  ś. C y r y l a  i 
M e t h o d e g o ,  g d z i e  m a j ą  b y ć  w y s t a w i o n e  t r z y  o ł t a r z e ,  g ł ó w n y  św.  C y 
r y l a  i M e t h o d e g o ,  a  b o c z n e  św .  W a c ł a w a  i ś.  W o j c i e c h a .  O t ó ż  P o 
l a c y  w C z e c h a c h  b a w i ą c y  p o s t a n o w i l i ,  j a k  D z i e n n i k  L i t e r a c k i  w n r .  9 
d o n o s i ,  p o s t a r a ć  s ię  o  t o ,  by  o ł t a r z  ś. W o j c i e c h a  w t y m  k o ś c i e l e  
w y s t a w ić  z e  s k ł a d e k  p o l s k i c h ,  a  a r t y s t ó w  i p a n i  o p o l s k i e  w e z w a ć  
d o  c z y n n e g o  u d z i a ł u  w p r z y o z d o b i e n i u  t e g o ż  o ł t a r z a .

Z a g r o ż o n a  m o g i ł a  P i a s t a .  J u ż  p r z e d  k i l k u  l a t y  b y ł a  z a  
g r o ż o n a  r u i n ą  t a k  n a z w a n a  m y s z ą  czy l i  P o p i e l o w a  w ie ż a  w K r u -  
s w i c y  P o d k o p y w a n o  i p o d b i e r a n o  f u n d a m e n t a  te j  s t a r o ż y t n e j  b u d o 
wli,  aż* b y  p o z y s k a ć  i n a t e r y a ł  d l a  w z n i e s i e n i a  b u d y n k ó w  g o s p o d a r 
s k i c h  Z a ż a l e n i e  m i e s z c z a n  K r u ś w i c k i c h ,  w ty m  w z g l ę d z i e  d o  R z ą -  
d z a n i e s i o n e ,  w y w o ł a ł o  r o z k a z  o n e g o ż , n i e ty lk o  w s t r z y m a n i a  p o 
ż a ł o w a n i a  g o d n e g o  p r z e d s i ę w z i ę c i a ,  a le  i n a p r a w i e n i a  w y r z ą d z o n e j  
s z k o d y .  O b e c n i e  d o c h o d z i  n a s  w ie ś ć ,  n e  w ie r n y  o i le  u z a s a d n i o n a ,  
ż e  z a c z ę t o  r o z r z u c a ć  s t a r o ż y t n ą  m o g i ł ę  n a  t e r r i t o r i u m  K r u ś y .  l o k i e m ,  
p o n a d  G o p ł e m  k u  wsi G o c a n o w u  p o ł o ż o n ą ,  i p o w s z e c h n i e  z a  m o g i 
ł ę  P i a s t a  u w a ż a n ą .  '/  t e g o  p o w o d u  z r o b i ł  j e d e n  z C z ł o n k ó w  T o 
w a r z y s t w a  P o z  P r z y j a c i ó ł  N a u k  w n i o s e k ,  a b y  u t w o r z o n o  k o m i s s y ą ,  
k t ó r a b y  s ię  z a j ę ł a  z b a d a n i e m  s t a n u  rz e c z y  i n i e t y l k o  w s t r z y m a ł a  
d z i e ł o  z b u r z e n i a ,  a l e  i o t o  s ię  p o s t a r a ł a ,  a ż e b y  o w ą  m o g i ł ę  n a 
p r a w i o n o  i s t ó s o w n i e  p r z y o z d o b i o n o  d o  p r z y s z ł e g o  r o k u ,  w k t ó r y m  
p r z y p a d a  ty s i ą c l e t n i a  r o c z n i c a  w y n i e s i e n i a  n a  t r o n  P o l s k i  P i a s t ó w  
i n a m a s z c z e n i a  i c h  p r z e z  s ł o w i a ń s k i c h  a p o s t o ł ó w  S. C y r y l a  i M e 
t h o d e g o  a l b o  i c h  u cz n i  Y Viznoga  i O s ł a w a ,  k t ó r y c h  n a s z  l u d  z a  a n i o 
ł ó w ,  p o s ł a ń c ó w  z N i e b a ,  d o t y c h c z a s  u w a ż a .

R e d a k t o r  i n a k ł a d c a  D r .  K az 'm ie rz  S z u l c  p r z y  u l i c y  P r y d e r y k o w s k i e j  N r .  19. — C z c i o n k a m i  A.  P o p l i ń s k i e g o .


